ena pojedyńcze 


Przedpłata 


a W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
s niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy- 
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, Sumiennem wykonywaniem obowiążków, 


larza 15 groszy 
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złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 


żądać pozatermino 


mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 


i administracja: ul. Mickiewicza 1. 


ch dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 


Telefon 80. Konto czekowe 


P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12, 


Nr. 95 


budujemy silną Ojczyznę! 


drzeski 


Ogłoszenia 


wiadomościach potocznych 30 gr na 
udziela się przy A eg ogłaszaniu, „ 
trzy razy tygodn. 

wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 


Dzisiejszy numer zawiera 4 strony 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
« łam.) 10 gr, za reklamy na str. $-łam. w 
perwasa str. 50 gr. Rabatu 

łos Wąbrzeski* wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 


nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 18 sierpnia 1932 r. 


Ku czci Królowej Korony Polskiej 


(KAP), Częstochowa przybrała 
strój: odnowiono wiele domów, naprawiono u- 
lice, w zieleń i kwiaty oraz chorągiewki o bar- 
wach narodowych i papieskich przystrojono do 
my, balkony ubrano dywanami a na nich umiesz 
czone wizerunki Częstochowskiej Pani i portre- 
ty Prezydenta Polski; także wystawy sklepowe 
nocą iluminmowane przedstawiają się bardzo 
ładnie. 

Uroczystości jubileuszowe zaczęły się w so- 
botę wieczorem o godz. 19-ej wielką procesją 
Marjańsiką, w której wzięły udział wszystkie 
stowarzyszenia religijne Częstochowy, okolicy 
duchowieństwo i tysiączne rzesze pątmików. 
Wieża Jasnogórska i tak zw. „Szczyt” są 0- 
świetlone rzęśiście a na samym wierzchołku 
wieży umieszczono duży krzyż, ubrany w zie- 
łeń i iluminowany. Sprawia to bardzo silne wra- 
żenie. 

W niedzielę 14-go bm. uroczystości zaczęły 
się od Prymarji Już od wczesiego rana napły- 
wają do Częstochowy pielgrzymki, Ośm specjal- 
nych pociągów przybywa z m. Łodzi, wioząc 
20.000 pielgrzymów pod osobistem przewodnic- 
wem J, E, Ks, Biskupa Tymienieckiego, Paste- 
rzą diecezji Łódzkiej. Wagon 1-ej i 2-giej klasy 
idzie pusty, gdyż Ks. Biskup i towarzyszący mu 
keięża prałaci jadą wspólnie z robotnikami trze- 
cią klasą, W Częstechowie powitał pielgrzym- 
kę J, E. Ks. Biskup Kubina, inne pielgrzymki 
przybywają koleją, autobusami i pieszo, Wszy- 
stkie ne czele ze swymi duszpasterzami. Komi- 
sja Kwaterunkowa w~ Częstochowie rozdziela 
noclegi wszystkim zgłaszającym się. 

Fale ludzkie przelewają się przez wrota kła- 
sztorne, by dotrzeć do kaplicy z cudownym '0- 
brazem. Na sumę pielgrzymki ze sztandarami 
ustawiają się na olbrzymich terenach, urządzo- 
nych pod Szczytem, gdzie odprawia się nabo- 
żeństwo. Megafony ułatwiają słuchanie Mszy 
św., o©dprawianej przeż J. E, Ks. Biskupa Pawła 
Kubickiego z Sandomierza, oraz kazania, które 
wygłosił ks. prałat Marchewka z Jędrzejewa. 

Główne uroczystości jubileuszowe odbyły 
się z udziałem Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej i J, E, Ks. Kardynała Prymasa. Na powi- 
tanie dostojników Kościoła i Państwa ustawiły 
się pielgrzymki ze sztandarami, duchowieńst- 
wo zaś utworzyło szpaler. Niestety, z powodu 
uszkodzenia automobilu w drodze Ksiądz Pry- 
mas nie mógł przybyć w oznaczonym czasie. 
Pan Prezydent przybył do Częstochowy o godz. 
18-ej min, 20, poczem P, Prezydent udał się na 
plac Podjasnogórski. 

Tu przemówienie powitalne wygłosił prze- 
wodniczący Komitetu Obywatelskiego i prezes 
Akcji Katolickiej na diecezję Częstochowską, 
szambelan papieski dr. Leon Wasilewski. U stóp 
Jasnej Góry Głowę Państwa powitał generał 
00. Paulinów,O, Pius Przeździecki, poczem w 
uroczystej procesji wprowadził do kościoła, a 
następnie do kaplicy Matki Bożej, gdzie Pan 
Prezydent krótką chwilę spędził na modlitwie. 
Następnie na wały klasztorne wyszła wielka 
procesją eucharystyczna, celebrowana przez Ks. 
Biskupa Wincentego Tymienieckiego. Za Cele- 
bransem postępował P, Prezydent w otoczeniu 
domu cywilnego i wojskowego oraz przedsta- 
wicieli władz. Procesja po okrążeniu klasztoru 
weszła na Szczyt do ołtarza, gdzie umieszczo- 
mo monstrancję : ig i 
wieństwo z ua dów aet 2 
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odświętny Jezusowego, poczem na kazalnicę wstąpił Ks. 


Biskup Kubina, wygłaszając kazanie poświęcone 
jubileuszowi. Ks. Biskup wskazał na nierozer- 
walną łączność, jaka w ciągu dziejów panowała 
pomiędzy Jasną Górą a Państwem Polskiem, 
oraz na przemożną opiekę Matki Bożej nad 
narodem, opiekę, która uwidoczniała się w 
szczególny sposób wchwilach cierpień i wielkich 
wydarzeń. U stóp Matki Bożej w dniu Jej ju- 
bileuszu zebrał się cały naród, cała Polska — 
mówił Ks. iBekup. Niema miasta, niema wsi, 
skądby nie przybył pielgrzym, by wziąć udział 
w uroczystościach jubileuszowych, I jak daw- 
niej, tak i dziś naród szuka pomocy i pociechy 
u Tej, która mu zawsze była Wspomożycielką 
i Opiekunką. Szuka dziś zwłaszcza, kiedy kry- 
zys, beztobocie i nędza dokucza, kiedy ginie 
świat stary i z chaosu ogólnego ma powstać no- 
we życie i nowa era dla ludzkości. Zachwiał się 
cały porządek ludziki, gdyż ludzkość oddaliła 
się od Stwórcy, nakazy religijno-moralne prze- 
stały mieć wpływ na życie publiczne, Tylko 
świat Boży pozostał niewzruszony. Wrócić do 
Boga można przez modlitwę i przez czyn. Przy- 
pomniawszy, że Chrystus Pan zawsze — jak 
mówi Ewangelja — przed większem zdarzeniem 
dłuższy czas spędzał na modlitwie, Dostojny Ka- 
znodzieja wezwał Polskę do modlitwy i czynu, 
by mogła spełnić swe wielkie dziejowe posłan- 
nictwo. W czasie kazania przybył J. Em. Ka. 
Kardynał Prymas Hlond. Nabożeństwo zakoń- 
czono odśpiewaniem „Święty Boże”. 


Przez całą noc odbywała się adoracja przed 
Najświętszym Sakramentem, wystawionym na 
oitarzu przed Szczytem. Olbrzymie tłumy zale- 
gły place pod Jasną Górą. 


W poniedziałek, nabożeństwa rozpoczęły 
się od prymarji Tego dnia uroczystość na Jas- 
nej Górze miała potrójny charakter. Było to 
bowiem święto Wniebowzięcia N. M. P., 550- 
letni jubileusz przeniesienia cudownego obrazu 
z Bełza oraz rocznica Cudu nad Wisłą. Ten po- 
trójny charakter uroczystości znalazł swe pod- 
kreślenie w kazaniu o Roztworowskiego, Pro- 
cesja z cudownym obrazem, który wynieśli z 
kaplicy Ojcowie Paulini, wyruszyła o godz. 10 
i półŁ Za obrazem postępowali Pan Prezydent 
p. minister Jędrzejewicz, lkorpus oficerski i 
przedstawiciele władz. W momencie, gdy obraz 
ukazał się na dziedzińcu, wśród tłumów pątni- 
czych rozległ się głośny płacz. Sumę pontyli- 
kalną celebrował Ksiądz Prymas a kazanie na 
temat: „Czem jest i była dla polskiego życiia 
religijnego Częstochowa? „wygłosił O. Roz- 
tworowski T. J. Kaznodzieja, mówiący do bli- 
sko półmiljonowej rzeszy pielgrzymów, wskazał 
m. in. na te momenty w dziejach naszych, w 
których jedyną ostoją była dla Polski pomoc 
Marji Po kazaniu wszyscy, stojąc, odśpiewali 
„Wierzę w Boga" a po sumie J. Em, Ks. Kandy- 
nał Prymas udzielił zebranym błogosławieństwa. 
Na zakończenie odśpiewano „Boże coś Polskę" 
oraz „My chcemy Boga". 


Po nabożeństwie w refektarzu klasztornym 
odbył się obiad, w którym wzięli udział Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, Ks. Prymas, Księ- 
ża Biskupi, przedstawiciele władz oraz całe 
zgromadzone w Częstochowie duchowieństwo. 
Obiad miał charakter zwykłego posiłku zakon- 
mego. Usługiwali ojcowie Paulini wraz z Ojcem 
Generałem. Po obiedzie Pan Prezydent złożył 


wizytę Ks. Biskupowi Kubinie, poczem opuścił 
miasto. 


W godzinach rannych Pan Prezydent przy- 
jął delegację miasta Bełza z ks. kanonikiem De- 
mitrowskim na czele. Delegacja wręczyła Panu 
Prezydentowi cenny  rymgrał Matki Boskiej 
Częstochowskiej projektu artysty rzeźbiarza 
Batowskiego. Na ryngrafie z jednej strony przed 
stawiony jest widok klasztoru Jasnogórskiego a 
kiedy tam znajdował się cudowny obraz. Po o- 
bu stronach ryngrafu poniżej wizerunku Matki 
z drugiej widok zamku w Bełzu z tego czasu, 


Rok XII 
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Boskiej Częstochowskiej znajdują się wizerun- 
ki Władysława Opolczyka, herby Polski, diece- 
zji Lwowskiej i miasta Bełza oraz grupa pątni- 
ków. Jest to kopja, której oryginał, trzy razy 
większy, pielgrzymka z Bełza złoży w dniu 25 
bm., jako votum, ojcom Paulinom. Jako inne 
dary jubileuszowe ojcowie Paulini otrzymali 
również cenny ryngrał Matki Boskiej Ostrobram 
skiej, darowany przez pielgrzymkę z Wilna, oraz 
złoty kielich od ks, Sanguszkowej. 


Z Księży Biskupów prócz J. Em. Prymasa 
Hlonda i J. E. Ks. Kubiny przybyli na uroczy- 
stości jasnogórskie J. E. Ks, Biskup Tymienie- 
cki i J. E. Ks. Biskup Kubicki, sufragan Sando- 
mierski Według obliczeń ilość uczestników 
pielgrzymek wynosiła przeszło 400.000 osób. 


zakłócenie spokojn w czasie uroczystości 
na Jasnej Górze 


(KAP.) W ostatnim dniu wieczorem uroczy- 
stości zostały zakłócone. Grupa nieznanych o- 
sobników wpadła na dziedzińce klasztorne i po- 
częła przewracać klęczących, strzelając z rewoł- 
werów w górę, siejąc popłoch i krzycząć, że 
ludzie zupełnie bezcelowo się modłą i ze za 
chwiłę nastąpi wielka strzelanina, Powstała 
olbrzymia panika. Stało się to w chwili, kiedy 
po nabożeństwie wieczornem kazanie ze Szczy- 


tu wygłaszał O. Paulin Alfons Jędrzejewski. 
Sytuację uratował Ks. Biskup Kubina, który 
przemówił go rzesz, tłumacząc, że wszyscy są 
pod opieką Bożą i że nikomu nic złego się nie 
stanie, Policja rozpoczęła poszukiwania, 

Wzburzona do głębi opinja katolicka żywi 
przekonanie, że sprawcy zbrodniczego zuchwal- 
stwa zostaną wykryci i pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności, 


Imponujący przebieg Zjazdu Legionistów 


PRZYJAZD UCZESTNIKÓW ZJAZDU. 


Gdynia. (Wiad. wł.). Morze polskie przyjęło 
legjonistów, którzy zjechali do Gdyni na swój 
Xl-ty Zjazd piękną pogodą, Rozsłonecznione 
niebo, ciepła pogoda, błękit morski, flota wo- 
jenńa stojąca u brzegów, stanowiły naturalną 
dekorację, rywalizując z artystycznie dekoro- 
wanemi gmachami publicznemi i domami pry- 
watnemi, 

Wszystkie przygotowania do Zjazdu zostały 
zakończone w sobotę wieczorem. Od rana miasto 
było. gotowe na przyjęcie dziesiątków tysięcy 
gości. Ze wszystkich stron kraju od wczesnego 
nana zjeżdżać poczęły na dworzec gdyński po- 
ciągi zwykłe i specjalne — składające się czę- 
stokroć z ponad 30 wagonów — z których wy- 
sypywały się setki uczestników Zjazdu. Z dwor- 
ca ze sztandarami i orkiestrami udawano się 
mad brzeg morski, gdzie po tciążliwej podróży 
rozpoczynano dzień od kąpieli w morzu. Z brze- 
gu morskiego w ciągu długich godzin ciągnęły 
się grupy uczestników Zjazdu na Kamienną Gó- 
rę, gdzie przy olbrzymich stołach oczekiwało 
na nich śniedanie, Ci, którzy zdołali wcześniej 
załatwić formalności, udawali się na przejażdżki 
po morzu. Do ich dyspozycji oddano wszyst- 
kie stojące w danej chwili w porcie okręty pa- 
sażerskie. 

Dziś rano przybył do Gdyni inspektor ar- 
mji, generał dywizji Edward Rydz-Śmigły, po- 
witany na dworcu przez komitet zjazdowy, 

O -godzinie 10 rano zaczęły przybywać 
sztafety motocyklowe, rowerowe i piesze, oraz 
ształeta konna pomorskiej brygady kawalerji 
pod dowództwem płk. dypl. dr. Romana Abra- 
hama. Sztafeta kawalerji przywiozła dla Preze- 
sa Sławika następujący adres: 

„Wielce czcigodny. Panie Prezesie i Kocha- 
ny Pułkowniku! W imieniu własnem, dowód- 
ców oddziałów, oficerów i podoficerów oraz 


szeregowych toruńskiej brygady kawalerjí 
składamy na Wasze ręce szczere żołnierskie 
pozdrowienia dla XI Zjazdu Legjonistów Pol- 
skich w Gdyni. Zechciejcie zarazem przyjąć to 
zapewnienie przenikniętych tym samym duchem 
i myślą — wyłącznego poświęcenia się i słu- 
żenia sprawom (Ojczyzny — wierni ideałom 
Zwycięskiego Wodza, Marszałka Piłsudskiego, 
Stoimy tak w pełnej gotowości orężnej na stra- 
ży wybrzeży, jak i ponoszenia wszelkich tru- 
dów na każdym odcinku nakazanej nam pracy 
państwowej, 


Dowódca brygady Kawalerji Toruń 
(-) dr. R. Abraham płk. dypl. 


Dziś rano przybyła, wśród innych, delegacja 
młodzieży polskiej z Czechosłowacji, złożona 
z 40 osób, przywożąc pozdrowienia dla ucze- 
stników Zjazdu Legjonistów i adres hołdowniczy 
dla Marszałka Piłsudskiego. Razem z nią przy- 
jechali do Gdyni wysłannicy b. legjonistów za- 
mieszkałych na czeskim -Śląsku Cieszyńskim 
oraz delegaci legjonistów polskich mieszkają- 
cych w Rumunji, 


PRZED UROCZYSTEM NABOŻEŃSTWEM. 


Na godzinę 10,30 rano wyznaczone zostało 
nabożeństwo na molo Wilsona przed specjalnie 
ustawionym tam ołtarzem. W krzesłach zasie- 
dli przedstawiciele rządu z min. inż, Boernerem, 
wiceministrami Kocem, Starzyńskim, Piestrzyń- 
skim, Gallotem, prezes Sławek, generalicja z 
gen. Rydzem-Śmigłym, gen. Orlicz-Dreszerem, 
gen. Burhardt-Bukackim na czele. Obok zajęli 
miejsca oficerowie polskiej floty wojennej. z 
komandorem Uhrugiem oraz powstańcy z 1863 
r. Z drugiej strony zasiedli delegaci kombatan- 
tów zagranicznych, a więc prezes Fidac'u płk. 
White, wiceprezes Widac'u na Francję p. 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej). 
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Taudiere, dalej przedstawiciele 
gwardji obrony narodowej oraz przedstawiciele 
ochotników armji rumuńskiej.. 

Za szczególną uroczystością odbyło się prze- 
prowadzenie z gmachu towarzystwa „Żegluga 
Polska” przed ołtarz 7-miu historycznych sztan- 
darów legjonowych, wśród których znajdował 
się również sztandar I-szej brygady. 

Sztandary eskortowała kompanja marynarki 
wojennej z orkiestrą, W chwili, kiedy sztanda- 
ry wyniesiono na molo Wilsona i ustawiono 
po lewej stronie ołtarza, kontrtorpedowiec 
„Wicher“ oddał salwę honorową z 21 wystrza- 
łów armatnich, 


Na molo ustawiły się okręgi Związku Le- 
gjonistów Polskich oraz liczne delegac'e brat- 
nich organizacyj, Wielkie molo Wilsona i wszy- 
stkie doń przyległe ulice wypełnili uczestnicy 
Zjazdu, zajmując przestrzeń kilku kilometrów. 

Wśród ogólnej ciszy i skupienia ks. biskup 
dr. Okoniewski w asyście kleru odprawił Mszę 
świętą. 

Po Mszy św. na kazalnicę wstąpił kapełan 
legjonowy ks. Antosz i wygłosił podniosłe ka- 
zanie. Kaznodzieja zwrócił się pod koniec z 
prośbą do ke, biskupa Okoniewskiego o udzie- 
lenie błogosławieństwa dla Rzplitej, zgromadzo- 
nych tłumów i dla słów jego kazania. 

Ks. biskup Okoniewski podniósł się z` miej- 
sca, zanim uczynili to samo wszyscy obecni. 
Pochyliły się sztandary i z ust Dostojnego ka- 
płana popłynęły serdeczne słowa  błogosła- 
wieństwa, Na twarzach zgromadzonych dało 
się zauważyć wzruszenie, 


KAZANIE KS. ANTOSZA. 


Mości Panowie, Bracia — rozpoczął ks, ka- 
pelan Antosz — w mglisty poranek 6 sierpnia 
1914 roku rozległa się po kraju strzelecka pio- 
senka. Poszliśmy. 


Dotychczasowe zjazdy legjonowe odbywały 
się jakby na poszczególnych stacjach legjono- 
wej martyrologji. Dziś jesteśmy przed ołtarzem 
nad morzem, Tu nie może powtórzyć się marty- 
rologja. Pięścią i mózgiem trzymać musimy to, 
co zdobyliśmy szablą, bagnetem i traktatem. 

W podniosłych słowach mówił |dalej jks. 
Antosz o czynie legjionowym i zakończył wez- 
waniem do skupienia się, pomyślenia nad tem, 
że Polak bez morza obecnie żyć już nie może, 
że z fal Bołtyku płynie na niego «bogactwo, 
władztwo i królowanie i że nakazem naczelnym 
dla starszego i najmłodszego pokolenia polskie- 
go jest utrzymanie tego okna na świat, którem 
jest dostęp do morza. Dnia 10 lutego 1920 r. 
w chwili, kiedy armja polska obejmowała Pio- 
morze, przed ołtarzem w Pucku mówiłem to 
samo. Dziś wolno mi powtórzyć to w pobliżu 
tego dokumentu naszej pracy i wytrwałości, ja- 
kim jest Gdynia. 

Po kazaniu ks. Antosza, rozległy się żywio- 
łowe entuzjastyczne okrzyki na cześć Rzeczy- 
pospolitej, polskiego morza, Gdyni, by wresz- 
cie skończyć się potężnym chóralńym okrzykiem 


zamykającym tę wielką maniiestarcję, 
AKADEMJA. 


Bezpośrednio po nabożeństwie odbyła się 


akademja zjazdowa, zagajona przez prezesa 
gdyńskiego oddziału Związku Legjonistów p. 
Brieia, który powitał obecnych oraz odczytał 
depesze nadesłane przez P. Prezydenta Rzplitej 
i premjera Prystora. 

Przemówienie ministra Boernera jako de- 
legata rządu, prezesa Sławka, gen. Rydza- 
Śmigłego, przedstawicieli bratnich organiza- 
cyj zagranicznych wysłuchały rzesze uczestni- 
ków Zjazdu w powadze i skupieniu, przerywa- 
nem tylko od czasu do czasu okłaskami i okrzy- 
kami. Generała Rydza-Śmigłego po jego prze- 
mówieniu tłum porwał na ręce i zniósł z try- 
buny. — f 


DEFILADA, 


Po akademji rozpoczęła się defilada, którą 
przyjęli gen. Gydz-Śmigły i prezes Sławek. 
Na trybunie oficjalnej ustawionej przy 
uL 10 Lutego, zajęli miejsca generałowie 
goście zjazdowi, licznie przybyli przedstawi- 
ciele prasy krajowej i zagranicznej oraz dele- 
gaci armji obcych. 

Defilada, która trwała dwie godziny, otwie- 
rała kompanja marynarki wojnennej eskor- 
jąca historyczne sztandary legjonowe. Następnie 
gem Orlicz-Dreszer prowadził grupę legjonistów 
oficerów, pozostających w czynnej służbie. 
Grupa ta składała się z przeszło tysiąca osób. 
Za nią z sztandarami i trneparentami maszero- 
wały okręgi Związku Legjonistów Polskich. 
Niektóre z nich, a przynajmniej w części, wy- 
stąpiły w strojach ludowych: góralskich, kra- 
kowskich, huculskich, śląskich, łowieckich itd. 

Za |legjonistami postępowały 
przysposobienia wojskowego, oddziały strzelec- 
kie, Legjon Młodych i Związek Młodzieży De- 
mokratycznej, kilka kompanij Przysposob. Ko- 
sposobienia wojskowego. Wszyscy maszerowali 
w karnym i wzorowym ordynku. 

W defiladzie brało udział około 30090 lu- 
dzi Przyglądały się jej zgromadzone na ulicach 
niezliczone tłumy publiczności, Niemniej prze- 
to przez cały czas uroczystości wszędzie pano- 
wał wzorowy porządek. 


organizacje 


LIST MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


W czasie defilady odczytano z trybuny list 
odręczny Marszałka Piłsudskiego do uczestni- 
ków Zjazdu, który przywiozła do Gdyni brata- 
nica Marszałka, przybyła z delegacją wileń- 
skiego „Legjonu Młodych”, 

List ten brzmi: 

„Drodzy Koledzy i Towarzysze Broni! Nie 
mogąc przybyć na Wasz Zjazd, muszę choć 
listownie przesłać wam śerdeczne pozdrowienia 
lle razy biegnę myślą po drogach historji pol- 
skiej, tyle razy widzę jasno pokolenia, co „wio- 
snę mieli w życiu”,by zakończyć stałym refre- 
nem, mówiącym „wiek męski, wiek klęski” — 


*=-| Wszedł do Salonu, w którym żegnał się po raz o- 


GŁOS WĄBRZESKI 


finlandzkiej jna cześć Marszałka Piłsudskiego — akordem jreirenem pełnym goryczy i pełnym smutnych jzawód.. Życząc więc możliwie pogodnych na 


A 
p 


statni, z ta, która kochał. 


Nr. £5 


a 


strojów, pozostaję z Wami myślą i sercem. 
(-) Józef Pilsudski 
Pikiliszki, 12 sierpnia 1932 r. 
OBIAD ŻOŁNIERSKI 
Po defiladzie uczestnicy uroczystości legi 
wych udali się na Kamienną Górę, gdzie spol 
(li obiad żołnierski, W czasie obiadu porag 


zawodów, Jeżeli my wyciągnęliśmy szczęśliwy 
los na loterji pokoleń i dowiedliśmy, że nie zaw- 
sze słowo „meski“ rymuje ze słowem 
to jednak los nie oszczędził nań ani goryay, 
ami zawodu. Nie dziwota. Biegliśmy bowiem po 
drogach i ścieżkach wpoprzek wszystkich 
dróg Polaków, więc znieść musieliśmy tyle 


„kięski” 


niespodziewanych i miczem  niezasłwżodych lay 

zniewag, a wypić musieliśmy tyle chów go- RZ) odczytano list Marszałka  Piłsudskieg 

ryczy, że doprawdy apele pokolenie pomimə „by wszyscy uczestnicy mogli zsnoznać się z 

klęsk tylu niewiele mają nam do poza” drocz- |go treścią. 

ERZE | WIELKA LEGJONOWA NAGRODA DLA 
Co do mnie w owe czasy twiend ilem 1 z MARYNARKI 

raz, że się obawiam, by synowie w tym bra- | Jednym z najbardziej wzruszających momen 

ju nie pluli na groby ojców za ich glupote, jlów uroczystości było doręczenie komendaf 

że Polska krew swoją leli. Na usunięcie tej go- |towi i floty wojennej komendantowi Uruagowii 


Galicę Wielkiej 


ryczy z życia dałem z siebie dużo najl zęj | | przez kg Leśgjonowej Nagog 


pracy, zrobiłem wiele w najcięższym wy: 


NEE w strzelaniu artyleryjskiem. 


straciłem masę swego zdrowia — i nie cą- ilepsze 
dzę, aby ta moja praca poszia na maje Gd; | * Dkoczystość wręczenia nagrody misła miejej 
zaś tak jest, nie radzę — i to mó na icce bok ołtarza na molo Wilsona w obecnyść 


wszelki wyr! padek — odczuwać jakąś gorycz czy zgromadzonych tłumów, — 


Marar Pm I Lkpę WA ON AA DODY R TIA REECE. KIA PODOBA ZEWN ER MP. 


Z uroczystości w Czestochowie 


| 


Dopiero drugi raz w historji przeniesiony został cudowny obraz M. B. Częstochowskiej 
na szczytowy ołtarz, wzniesiony wysoko ponad wałami klasztoru. Pierwszy raz było 
to za bohaterskiego przeora O. Kordeckiego po odparciu nawałnicy szwedzkiej. W pro- 
cesji, której świadkami było prawie 400.000 pielgrzymów, przybyłych z całej Polski, 
wziął udział Pan Prezydent Rzeczypospolitej. — Ilustracja nasza przedstawia moment 
przeniesienia cudownego obrazu na ołtarz szczytowy. Za obrazem widoczni są biskupi: 
Tymieniecki, Kubicki i Kubina. Obok Pana Prezydenta Rzplitej (x) kroczą: minister 
W. R. i O. P. Jędrzejewicz, wojewoda kielecki Paciorkowski (2), gen. Małachowski (3) 
i szeł kancelarji cywilnej p. Hełczyński (4). 


SED z z = rowr 


dzo śmieszne, jakie wesołe, nie PARE KBE 
sołe, nie prawdaż? 


W DRODZE NA WYŻYNY, 


(Ciąg dalszy). 


i dłużej mu się taat tem bardziej rozja- 
śniło się jegó czoło, a usta' składały do uśmiechu za- 
dowolenia. > 
. „Nareszcie wstał od stołu, banknot odłożył na bok 
szybko po pokoju przechadzać się począł. 

A więc mam cię nareszcie, panie Konradzie. 
To ostatni, ale skuteczny mój środek, mam tak, iż się 
uż z moich uścisków mie wydobędziesż. ' Wszakże to 
k najlepszym przyjacielem Antosia jesteś! A om co? 
ałszerz pieniędzy, musicie aR w żmowie, to rzecz 
jasha jak słońce. A więc zginąć musisz i zginiesz{ 
— zawołał gwałtownie tupnąwszy nogą Mateusz — 
jak wszyscy, co mi na ZE ośmielę się sta- 
mać. V 
Uczyniwszy takie silne postanowienie, pan doktór 
usiadł napowrót do stolika, wyjął arkusz czystego 
papieru i na nim począ piak odmienńym charakte- 
rem. 


TAIRG 


atawi z 


Biegł on w y znanego nam Już koo 


artystki, w którem od czasu owej Sceny nie by} wcale: 
Wieciał Szybko na schódy, zapukał dò drzwi, -'a 
sA mu nikt. z -wnetrzanie. odpowiadał, wpadł: do 
okoju, przebiegł, jeden, drugi i trzeci... 
Nie było nikogo. 


Wszystko stało na swojem miejscu, jak w ów wie- 
czór, gdy go ztąd wypędzono. 

Pozostał tyłko jeden pokój przyległy, w którym 
był buduar artystki. 

Tu zatrzymał się przed progiem na chwilę. 

Uchytil potem rękę kotarę. 

— Dobry wieczór, pani! 

Artystka* drgnęła, zerwała się i głosem pełnym 
bółu'i żału zawołała: 

— Pan tutaj? ... 

— Jak pani widzi. Sądziłaś pani, że nie tak pręd- 
ko zdobędę to, co zdobyć mi kazałaś: 
ściśle słowa, wypełniłemi pani życzenie, co do joty. 
Przychodzę innym, a w sercu i Guszy nie została na- 
wet miłość dła ciebie. © Zmarniał talent, zmarniały 
wszystkie zasady, idee wzniosłe, pozostał z połach- 
manionemi reszfkamii życia, człowiek, który sem so 
bą się brzydzi” dzisiaj.  Powiedziałeś mi: idź po 
chieb' pierwej, poszedłem i co, jaj myślisz zdobyłem 
idąc za nim?! — hańbę! — Zostałem najpospolitszym 
zbrodniarzem, fałszerzem tu zaśmiał się bardzo 
gwałtownie Antoś i obłąkanym wzrokiem obejrzał 
się dokoła... 

— Antoni! Antosiu! na Boga! uspokój się, sia- 
daj tu prży mnić— szeptała artystka, biorąc Anto- 
sia: za rekę i prowadząc go ku kanapie. 
` | Qn ciągnął dalej: 

— I na'eo to wszystko już dzisiaj się przyda? u- 
marło wszystko! wszystkó przez ten rok jeden. Naj- 
pierw matka, z żałości za synem, zdawało się jej, Że 
ja kochać przestałerti: Potem umafła miłość, potem 
przyjażń, potem wszystkie inne uczucia pomarły, aż 
sam umarłem i sam sobie de profundis  śpiewałem. 
Dziś do ciebie przychodzi trup. A czy chcesz teraz 
rzucić się w objęcia trupa. Ha! ha, ha! jakie to bar- 


Dotrzymałem | 


Biedny Anioś utracił równowagę rozumu. 

— Chociaż, powiem ci prawdę, że i trupem Bý 
nie jest złą rzeczą. Żyje się wtedy w ścisłych a 
brych stosunkach z rooakami, które ciało sobie toc 
Życie takie spokojne w trumnie. Wiesz co ja tu czik 
ję, że ty mnie kochasz? uczynię ci paradig propoży 
cyę, umrzej i ty, a wiedy do szczęścia brakować m 
nie będzie. Tak, to wyśmienity projekt, wprowadzk 
my go zaraz wprzekonanie. 

Artystka na widok tego stanu Antosia połykad 
tylko łzy, widziała ona skutki myśli i rozkazów, 
kie mu rok temu wypowiedziała. 

Sądziła, że ten krok jej poprowadzi Antosia 
drogę czynu i pracy, będzie mu dodźcen: do zwalcá 
nia przeszkód życia i postawi na szczycie. 

Omyliła się, to wszystko przyprowadziło go ú 
szaleńsiwa. 

Trzymała go za rękę przy sobie, Antoś jzdnak f 
słowaci ostatnich wyrwał się i pfzystąpił do Osi 

— No, prawda, trrzemy razem — mówił — BĘ 
dzie nam tak wygodnie, tak dóbrze, będziemy tad 
szczęśliwi. Heleno! chodź, chodź tu do mnie, ` pati 
to drugie piętro, do ziemi dalekó, spada ać ztąd 
niemy oboje niezawodnie, ufitrzemy, aby żyć wieć 
nie i wiecznie się kochać, 

Fo mówiąc biedny waryat otworzył okno i wszeć 
na stołek tuż obok niego stojący. 

! ='No Czemuż się ociągasż — mówił dalej doś 
tystki, spoględałecej z przestrachem na to co czym 
— Czy nie może mi wierzyć? Patrz pieniędzy mā 
huk, kupimy sobie na tamtym świecie pałac. Zało w 
my teatr, ty będziesz w nim grywać najznakomisź 
role swoje, ja bzdę bił brawo. Patrz, Patrz sami 
przelicz iłe tutaj tego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Katastrofa kolejowa pod Gdynią 


3 osoby peniosły śmierć — 5 ciężko ran nych. 


Gdynia. (Pat). W dniu 13 bm. około duktor i dwóch pasażerów poniosło 
godziny 18 przy stacji Reda kilkanaście jśmierć, pięć pasażerów ciężko rannych. 
kilometrów od Gdyni wydarzyła się ka- |Z pierwszego wagonu pociągu odłamka- 
tastroła. Na przejeżdżający z Jastrzębiej |mi szyby raniony jest jeden pasażer. 
Góry autobus Miejscowego Towarzyzt- | Szożer'autobusu ocalał. Z autobusu pozo 
wa Komunikacyjnego w Gdyni przez |stały jedynie drzazgi. Lokomotywa i 
przejażd kolejowy na stacji Reda, wpadł ipewe wagon pociągu wykoleiły się. 
pociąg idący z Gdyni i uderzył w tyiną 'Z Wejherowa i Gdyni przybyła natych- 
część wozu. W wyniku zderzenia kon- miast pomoc lekarska. 


DIESE E cnc wcina 


dan mai 
dł WIADOMOŚCI Sady cj 


jest najszczęśliwszą kobietą w Anglii. gdy wy- 
chodzi zamąż za Roberta Carlyle'a. Po ślubie 
mąż zabiera ją do swej posiadłości wiejskiej, 
lecz tu życie stałe zatruwa jej Kornelja, siostra 


Wąbrzeźno, dnia 17 sierpnia 1932 roku 


wszechwładną panią domu. Jedyną pociechą Iza- 
beli jest jej mały synek William, ale i tu Kor- 
nelja wykazuje swą władzę i przeszkadza mat- 
ce wychowywać dziecko, jakby sobie tego ży- 
czyła. Izabela czuje się nieszczęśliwą, gdyż mąż 
jest zupełnie zawiojowany przez swą siostrę, zaś 
jedyna osoba, która rozumie jej położenie, nia- 
nia Joyce, nic jej pomóc nie może. Po trzech 
latach takiego życia, Robert powodowany zaz- 
drością, rozwodzi się z Izabelą, przyczem na roz- 
prawie rozwodowej, sąd uznaje jej winę i odbie- 
ra jej dziecko. Izabela wyjeżdża wówczas do 
Wiednia, gdzie spotyka Levisona członka kor- 
pusu dyplomatycznego. Chcąc zagłuszyć ból ser- 
ca, rzuca się z nim w wir życia nocnego. Le- 
visen, popełniwszy kilka błędów politycznych, 
zostaje zwolniony ze służby, Ciąg dalszy na e- 
kranie, 

— Skutki wczorajszej burzy, Podczas 
przechodzącej wczoraj (burzy, uderzył 
piorun w dom lokatorów p. Andrzeja 
Szulca w Książkach. Pożar strawił za- 
budowanie i chlew oraz zniszczył jedne- 
mu z lokatorów całe urządzenie domo- 
we. Szkody pokryje ubezpieczenie, 


z powiatu 


| który odbył się w Warszawie wziął u- 

dział prezes wojewódzki Straży Pożar- 

f nych na Pomorzu p. Starosta Kalkstein 

z Wąbrzeźna. 

| — Dwunasta rocznica „Cudu nad 

| Wisla", W ub. poniedziałek 15 bm. w 
świięto Matki Boskiej Zielnej obchodzi- 
liśmy dwunastą rocznicę odparcia armji 
bolszewickiej z pod murów Warszawy. 

— Powrót z obozów w Garczynie. 

W sobotę wieczorem wrócili z obozów 
w Garczynie tut. harcerze biorący u- 
dział w międzynarodowym zlocie skan- 
tów! 

— Udział w Zjeździe Legjonistów w 

Gdyni wzięło też 6 członków Legsjonu 
Młodych z Wąbrzeźna. 

— Irspckcja tut. Urzędu Pocztowego, W so- 
botę w południe p. Minister Pocz i Telegrafów 
Boerner dokonal inspekoji Urzędu pocztowe- 
go w Wąbrzeźnie. Po dokonanej inspekcji p. 
Minister udał się w dalszą drogę na Zjazd Leg- 
jonistów do Gdyni. 


— Nowa Ustawa o ustroju szkolnic- 
twa z dnia 11. 3. br. (Dz. U. R. P. z dnia 
7. 5. br. Nr. 38, poz. 389) weszła w życie 
w dniu 1. 7. br. 


Pod względem dokształcania mło- 
dzieży są miarodajne artykuły 13, 16, 17 
18 tejże ustawy według których mło- l 
dzież po wypełnieniu obowiązku szko | 
nego podlega do 18 roku życia włącznie 

A obowiązkowemu dokształcaniu w szko- 
j łach lub kursach dokształcających, jeśli 
| w tymże czasie nie uczęszcza do żadnej 
szkoły. j 

Ministerjum Wyzn. Relig. i Osw. Publ 
ustala rygory w stosunku ido uchylają- 
cych się od tego obowiązku. 

— Zawody pływackie, Podczas zaba- 
wy Tow. Cyklistów „Pogoń która od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę od- 
będą się m. inn. zawody pływackie na 
100 mtr. Zgłoszenia zawodników przyj” 
muje prezes Dudziak ul. Pomorska. 


— Horendalne porządki! Horendalne 
porządki fakie istnieją w tut. elektrowni 
N są szerokiemu ogółowi znane. Za 
>. siłę i światło pobiera się ceny tak wy- 
sokie jak żadne miasto An qe 
by ceny te był awiedliwione, gdy- 
zy. by aakkow Aia siłę i światło 
nit talk jak należy, rzetelnie. Ale w naszej 
zh elektrowni zawsze „coś” „gdzieś“ się 
psuje i w konsekwencji konsument 
staje bez prądu i zdany jest na „łaskę” 
elektrowni. „Nos do tabakiery czy taba- 
| kiera do nosa”? Niewiadomo co o tem 
ji sądzi zarząd elektrowni, skoro naraża 
konsumentów na ogromne straty przez [i 
nieudolność albo niedbalstwo w pracach 

í elektrownii! Ostatnio nie było prądu w 
i piątek wieczorem oraz wczoraj w połud- 
(p nie i dziś rychło rano. 
P się, kto pokryje te szkody 
3 wilk iik tytułu ? 


(gospodarza Muellera. Zwłoki dziec- 
©; wydobyć krótko po wypadku jednak 
mimo natychmiastowej pomocy nie zdo- 
fano dziecka ocalić. 

— Ludowice. (Kradzież). Onegdaj ze 
strychu skradziono na szkodę p. Czys” 
towskiego z Ludowic garderobę za 400 
zł. Policja prowadzi dochodzenia celem 
wykrycia złodzieji. 

— Przydwórz. (Zabawa). Związek 
Strzelecki w Przydworzu urządza w nie 
dzielę 21 sierpnia zabawę letnią połą- 
czoną z koncertem w ogrodzie p. Erd- 
manna. Podczas koncertu wiele uroz- 
maiceń. 

— Przydwórz. (Nadzwyczajne walne 
zebranie Związku Strzeleckiego). Na 
naldzwyczajnem walnem zebraniu Zw. 
Strzeleckiego dokonano 'wybonu nowego 


— Płużnice., (Wypaczona ideja w działalno- 
ści spółdzielczej). Zainteresowani sprawami 
jłużnickich spółdzielni niejednokrotnie" już mie- 
i sposobność czytać na temat pracy krytykującą 
ocenę dzielności w tych omawianych placów- 
kach oraz przestrogi rzucone w kierunku“ u- 
'działowców w jaki sposób należałoby ustosun- 
ać się żeby umiknąć zagłady tych instytucji. 
Wprawdzie poruszanie opinji publicznej te- 
imi kwestjami nastąpiło nieco późno lecz jest to 
wima okoliczności a stare przysłowie i tak gło- 
si, że lepiej późno jak nigdy. * j 

O karkołomnych wyczynach byłego prezesa 
Rady Nadzorczej w Mleczarni i Spółdz, Elektry- 
filkacyjnej nie będziemy się w tem miejscu sze- 


tal 

iti Przedsiębiorstwa czyto przemysłowe rzej rozwodzić niechcąc wzmiankami o nim psuć 

zg czysa t emeta OE wsz ah krwi wszystkim tym, którzy na tutejszym tere- N 

> T Y, me mogą 1 tej na CZAS WYKONAĆ, | nie mieli to szczęście bądź to współpracować na 
bo zależrii 3 od kapr y $ów elektrownii niwie spółdzielczej lub załatwiąć sprawy natu- 

Lel Przez takie stosunki, śmiało można |ry materjalnej. 


powiedzieć horendalne, bo niema takich 
3 w źżadnem mieście całej Polski, kroczy” 
zr my ku większemu bezrobociu, ku nędzy! 
et Bo nikt nie da pracy przedsiębiorstwu, 
które na czas pracy wykonąć niemoże. 
Czas najwyższy skończyć z taką śla- 
mazarnością, horendalnemi stosunkami 
w elektrowni!! 


Rewizyjnego Spółdz. Roln. w Toruniu, że ten 
w wyjasnieniu, na ataki czynione p. Kowalskie- 
mu, w artykule tmieszczonym w „Dniu Pomor- 
dkiem' + ćnia 28, stycznia br. wymieni » u:go 
i w obronę, starając wykazać dodatnią dzia- 
łalność jego w miarę sił i możności na p!as)w- 
ikach tutejszych, pozostanie chyba tajemnicą, 


„SŁOS WĄBRZESKI" 


Jakie były motywy zareagowania Związku | 


zarówno dla Związku Rew. jak i p. Kowalskiego. 

Nieco dziwnie wydaje się opinja organizacii 
takiej jaką jest Zw. Rew. (której zadaniem prze- 
cież jest stała i ścisła kontrola podlegających 
mu Instytucji o człowieku, który na stanowi- 
sku prezesa Zarządu w Spółce Elektryfikacyj- 
mej był osobistością kierującą i tam wespół z 
prezesem Rady Nadzorczej rozrzutnością i trwo- 
nieniem grosza publicznego placówkę tą dopro- 
wądził na dno upadku narażając w ten sposób 
byt kilku dziesięciu rodzin. 

Jak rewizja ksiąg przeprowadzona przez za- 
przysiężonego rewizora wykazała, od szeregu lat 
niesporządane były bilanse oraz książkowość 
Spółdzielni nie przepisowo była prowadzoną 


— „Bunt Młodości” (Kino Słońcej. kabali zaś co do gospodarki władz Spółdzielni a szcze- 


gólnie p. Kowalskiego to takowa nosi wszelkie 
cechy popełnionych wykroczeń oraz nadużyć. 

Oczywiście, że sprawy te znajdą swój epilog 
ma wokandzie sądowej i miejmy nadzieję że win- 


| — Na Wszechpolski Zjazd Strażacki Roberta, zgorzkniała, stara panna, która jest nych dosięgnie zasłużona kara. 


Żałować należy że rezultaty rozrzutnej i nie- 
sumiennej gospodarki władz Spółdz. Elektryfi- 
kacyjnej materjalnie nieponiosą ci którzy zawı- 
niki, lecz niestety, jak to zwykle bywa poniosą 
je zbyt łatwowierni gospodarze. 

Nie lepiej wyglądają też popisy jakiemi za- 
szczycili te same osoby tutejszą Mletzara:; Spół 
dzielczą. Ito wszelkie wysiłki Zw. Rew. który 
stara się gospodarkę oraz położenie Mleczarni 
przedstawić w jak najlepszym świetle, nic nie 
pomogą bowiem fakty mówią zupełnie co innego. 

Uważamy ża zbyteczne ponowne wspomina- 
nie poruszanych raz już uchybień i kosztownych 
eksperymentów jakich dopuszozali się wzmian- 
kowane osoby na koszt udziałowców oraz do- 
slawców, jednak przytoczymy że nie można chy- 
ba uważać normalną gospodarkę Instytucj: kon- 
trolowaną zarówno przez Zw. Rew, jak i pre- 
zesów Rady Nadzorczej oraz Zarządu buhaltera 
oraz kasjera, w której wciągu szeregu miesięcy 
zebrało się manco przekraczające sumę 14 tys, 

Jeżeli chodzi o koszty ruchu to te celowo i 
świadomie utrzymywane były na wysokim po- 
ziomię, zaś wszelkie uwagi czynione w tym kie- 
rumku przez kierowników technicznych zbywa- 
nie były odpowiedzią „że nieorjentują się w sy- 
tuacji', 

Licho wie też jakiem prawem xaduka dar- 


EA Czaple. (Utopił się.) W poniedzia- wano manco kasowe byłemu kasjerowi w kwo- 
tek 15 bm. utopił się w bagnie 10-letni jcie blisko trzech tysięcy złotych. 


Diaczego prezes Rady Nadz. tak oto walczył 
by brak tej sumy pokryty został przez Mleczar- 
niię chociaż obowiązkiem jego było stać na stra- 
ży interesów udziałowców pozostanie chyba ró- 
wnież jego i kasjera tajemnicą. 

Nie od rzeczy będzie jeżeli poruszymy osobę 
kasjera, który mając powierzone poważniejsze 
fundusze Mleczarni powinien mieć złożone pe- 
wne gwarancje tembardziej, że czynności swych 
nie wykonuje bezinteresownie. 

Wskazanem było by też żeby dostawy wę- 
gla dla udziałowców podlegały pewnej kontroli 
czy to jakiejś specjalnej komisji czy też osobie 
Zarządu lub Rady Nadz., gdyż dostawy te zbyt 
wyraźny mają charakter handelku. 

Nie należy przypuszczać, że posiada on rów- 
niież Monopol na zwózkę węgła z stacji do Mle- 
czarni tem więcej, że są przecież tacy którzy 
chcą pracę tę uskutecznić taniej. 

Miejmy nadzieję, że nowa ustawa o Spół- 
dzielniach oraz Zw. Rów. Spółdz, ukróci samio- 


'|wolę i nadużycia jakich w ostatnich czasach 
` |coraz więcej można uanotować i ż których nie- 


jedne przybierają olbrzymie rozmiary, 
i lud nasz nauczony smutąem i 
więcej krytycznie ustosunkkowywać się będzie 
poczynań osób starających się stworzyć o- 
pińję koło siebie nieomylnych i genjalnych. 
pin „Kosa” 
— Lipnica. (Utopił się). Onegdaj po 
poł. utopił się w stawie 26 letni robot- 
nik Józef Klock z Lipnicy. Zwłoki jego 
dobyto. Stwierdzono, że Klock mi- 
mo że był ostrzeżony przez swego bra- 
ta, popłynął na środek stawu i utonął. 


Z różnych stron 


Może też 


+ Nowemiasto. (Kradzież pasów 
od okien). Od okien pociągu zdąża- 
jącego w nocy z 27. na 28. ub. m. z 
owegomiasta do Lubawy odcięto i 
skradziono kilka pasów.  Powiado- 
miongo kradzieży pólicja w Nowem- 
mieście ujawniła w toku dochodzeń 
sprawców kradzieży, między którymi 
znalazł się również Alfons Rochowski, 
lat 20 z Nowegomiasta. 

X Górzno. (Śmierć w jeziorze.) 
Dnia 12.-bm. o godz. 3,30 po poł. utopił 
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ny udał się krytycznego dnia w towa- 
rzystwie krewnych nad jezioro na pla 
żę, gdzie jego rówieśnik Regorz namó- 
wił go dò pływania po jeziorze i 
wprowadził na głęboką wodę poza 
wyrastającą trzcinę, przez co znikł 
krewnym z oczu. Nie mogąc sobie 
dać sam rady, gdy wpadł raptownie 
do wody, — utonął. Regorz zaś w pier- 
wszej chwili taił zaszły wypadek i 
twirdził, że Kantoczyk kt się w 
trzcinie. Dopiero po pewnym czasie 
wydobyto topielca z wody, a wezwa- 
na pomoc lok araka pomimo usilnych 
starań nie zdołała przywrócić go do 
życia. Denat uchodził za nader pil- 
nego ucznia i wzorowego młodzieńca 
z powodu czego rozpacz rodziców jest 
tem bołeśniejsza. 

na romantyczne położenie tut. miasta. 

X Karbowo. (Przyczyny rozstro- 
ju nerwowego). W ub. sobotę w po- 
łudnie usiłował popełnić samobójstwo 
przez utopienie się w jeziorze Niskie 
Brodno rolnik Chrystjan Felske z 
Karbowa, lat 79. Przyczyną tego roz- 
paczliwego kroku był rozstrój nerwo- 
wy, który objawiał się u Felskiego 
już dłuższy czas. Nieprzytomnego już 
tonącego uratował syn rolnika E. 
Krause z Karbowa. 

— Piórkowo. (Nieszczęśliwy wy- 
padek.) Dnia 11 sierpnia br. o godz. 
8 rano podczas młócenia zboża u Wiś- 
niewskiego Wład., mieszkańca wsi 
Piórkowo gm. Płonne, uległa nieszczę- 
śliwemu wypadkowi Jankowska Wan 
da, córka Teofila, lat 21, która prze- 
chodziła przez wał, łączący maneż z 
młóckarką, który chwycił ją za suk- 
nię, łamiąc jej kości u obydwóch nóg. 

prócz tego wymieniona poniosła o- 
brażenia na głowie. Przyczyną wy- 
padku była nieostrożność ze strony 
Jankowskiej. W związku z powyż- 
szym wypadkiem zostało przez mia- 
rodajne władze wydane zarządzenie 
do wszystkich posterunków P. P. o 
zabezpieczeniu kirałów z zewnątrz. 

— Krystjanowo. (Masowe kradzie- 
że drobiu). W nocy z dnia 8 na 9-go 
sierpnia br. dokonano kradzieży na 
szkodę Westfala [rycha, mieszkańca 
wsi Krystjanowo, gm. Załe, 8 kaczek, 
na szkodę Kowalskiego Czesława wsi 
Kleszczyn gm. Załe 10 gęsi i na szko- 
dę Bujaka Jana ze wsi Ugoszcz gm. 
Załe 8 kaczek. — Tej samej nocy nie- 
znani sprawcy dokonali kradzieży róę 
żnych towarów kolonjalnych na sumę 
przeszło 100 zł. na szkodę Turkiewi- 
cza Salomona mieszkańca m. Dobrzy- 
nia nad Drw. 


PRZEZE REM KK R NL DZIE ZZ TEŻ ZE O O O. OBTA 

za AE O A O R z D 

NA MARGINESIE ZJAZDU KUPIEC- 

TWA BRANŻY KOLONJALNO-KON- 
CESYJNEJ. 

Na odbytym w dniu 18 lipca br. w 
Grudziądzu Zjeździe Sekcji Kolonjali- 
stów — Koncesjonarjuszy przy Związku 

ckich 


Pracowników Handłowych. Z komuni- 
katu wynika, że wszelkie próby bojko- 
tu wychodziły ze strony malkotentów — 
b. pracowników tej firmy, którzy za rzu- 
canie bezpodstawnego oszczerstwa, u- 
karani zostali więzieniem. 

Także Związek badał sprawę tę od 
siebie na gruncie warszawskim i od- 
niósł wrażenie, że zarzuty‘ przeciwko 
firmie „Schicht” są bezpodstawne, ćo 
w interesie członków Związku repre- 
zentujących firmę tę na Pomorzu nale- 
ży lojalnie stwierdzić. 


—— 
DOCHODY PAŃSTWOWE SZWECJI. 


Sztokholm. Państwowe dochody za 
rok- budżetówy 131/32 (który się koń- 
czy w czerwcu) noszą 737.829.691 . 
koron, wobec 782.843.555 w roku budże- 
towym 1930/31. °=" 


—0()0— 
Sztokholm. Towarzystwo akcyjne 


+2 


się w tut. jeziorze Zdzisław Kantar-|Graengesberg załadowało w lipcu 234 


czyk, lat 12, uczeń III klas 
zjalnej, zam. w Górznie. 


gimna- |tys. ton rudy wobec 453.000 ton w lip- 


ymienio- cu r. ub. 


95 


STRASZNY WYPADEK W ELEK- 
TROWNI. 


Z Gdyni donoszą nam: W ub. ponie- 
działek wieczorem w porcie Marynarki 
Wojennej, w elektrowni tamt. wydarzył 
się straszny wypadek. 


Z niewiadomych dotąd przyczyn na- 


Nr. 


wiono m. in. kwestję eksportu owo- 
ców z Jugosławji do Francji, które w 
związku z podwyższeniem odnośnych 
stawek celnych we Francji natrafia 
obecnie na poważne trudności w umie- 
szczeniu przeciętnego rocznego kon- 
tyngentu 100 — 150 wagonów. "Na po- 
siedzeniu podniesiony został projekt 
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„ mietuczne dobrze 


. wytuczor e, pełnormuięsiste . . . 


odżywione 
miernie odżywione . . . . . . 


c) KROWY: 


tuczne, mięsiste . 
nietuczne, dobrze odżywione . 
miernie odżywione - 


d) JAŁOWICE: 


JAED w 


jedne: ł Są 
ry ryty er i paz best aby wobec niezużytkowania przez e zc rewia O „5 2900 
ałes È uczne, mięsiste . . . =:68—72 
niła głównego montera elektrowni — F nejo catego kontyngentu ebe Jur. sietacząe, dabre odżywione . 54—64 
iego. Ciężko rannego Gajew- AANA zamienić niepobrane | | miernie odżywione . i 24—50 
skiego odwieziono do szpitala, gdzie do- e) MŁODZIEŻ: 
go yi ra, P. G jewski, człowiek ra“ COES aE || dobrze odżywiona ry 40 — 50 
w harakt > ł f) CIELETA 
cowiity i prawego charakteru pracowa STA: 
swego czasu też w naszej elektrowni. TARGOWISKO MIEJSKIE. l. najprzedniejsze cielęta, wytu- 66—78 
Poznań, dnia 16 8 1932 r. 2 tuczne cielęta METTE 60—84 
STOSUNKI HANDLOWE JUGOSŁO-| a) WOŁY: 3 miernie odżywione . . . . . . 46—40 
WIAŃSKO-FRANCUSKIE. 1 pełnomięsiste wytuczone, nie- II. ŚWINIE (tuczniki). 
Białogród. Odbyło się tu plenarne Poe te PZEEJRSY 62—65 | 1 pelnosi od 120—150 ke i0 
posiedzenie Izby Handlowej Jugosło- 1. wytuczone, pełnomięsiste , . 68—72] . pełnomięsiste nd ‘100—120 kg. 
wiańsko- Panczwiej. na którem omó-l2. tuczne, mięsiste .  -...... 60—64 | - żywej wagi 
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śledzie matjasy 


z ostatniego połowu 


J. HOFFMANNA 


towary kolonjalne i delikatesy 
a ESO RÓ 


znane ze swej dobroci 
i t: PIWA 


56 3 pełnomięsiste od 80—100 kg 
ŻYWEJ WAŚĆ 3-2 or 6-596 80—84 
„ mięsiste świnie ponac 80 kg. . 80—90 
5. maciory i późne kastraty . . . 12—60 
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SEZON ZUD TO FTERE ZEE ROOKAODECZAC 3 DEREEREĄ 
Z racji dzisiejszych bezczelnych pro- pro- 
wokacyj Niemiec i Gdańska w stosunku 
do Polski, pamiętaj o obowiązującym 
bojkocie Gdańska — i towarów śdań- 
skich i niemieckich! 
a a 
= = 
Drukiem i nakładem Zakłady 


= 


Graficzne 


Bolesława Szczuki, — Redaktor odpowie- 
dzialny : 


Bolesław Szczuka, Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1 
EE Z, RZ NA EA CA TRE 


z Browaru Grudziądzkiego 
W. SOMMER i Ska 


posiada zdrojowisko solankowe i borowinowe 


INOWROCŁAW 


ODDZIAŁ WĄBRZEŹNO 
ulica Rynkowa N: 1 


Świeże angielskie 


URZĄDZENIA ZDROJOWE A 


MATJASY 


najprzedniejszego ga 
tunku poleca 


Jan Deręgowski 


DES ZŁY 


NZNZIN 


evon 
vab 
tam 


groszy 


WZIEWANIA SOLANKOWE 


ogólne (wilgotne i suche) oraz specjalne 


EMANATORJUM RADOWE 
WODOLECZNICTWO 


Kąpiele solankowe, kwasowęślowe, przepłukiwania wodą 
mineralną. Kuchnie djetetyczne jednolicie prowadzone. 


Wysyła prospekty, udziela informacyj 


EE 


RE ada obija Inowrocław tel. 329 


ELEKTROTERAPJA 


służąca 


z dobremi świadectwami 
potrzebna od 1 września 
1932 roku. Zgłoszenia w 
adm. „Głosu W ąbrzesk.* 


Dnia 2 września br. o g’ 
4w lokalu sołectwa prze 
dzierżawi gmina Ludo- 
wiee 
polowanie 


obszaru 4200 mórg na 


— Rynek 13 


EANET ESH 


(a 


DYREKCJA PAŃSTW. PRZYCH 


komunikuje niniejszem, że 


egzaminy 


do tutejszego gimnazjum odbędą się w dz. 
od 1—8 września 1982 roku 


Zdawać mogą uczniowie do klas od II 
—VIII, uczenice do klas od II—IV. 


Do klasy II przyjmuje się uczniów(nice) 


 ARTEUDEBICEE CENĘ 


wstępne 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 19 sierpnia br. o godz. 10.30 sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę w Hzmerze 
zbiór z około 22 morgów żyta i około 10 ctr. 
jęczmienia w słomie, 

Zbiórka reflektantów przed majątkiem. 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu 


po ukończenia 5 oddziałów szk. powszechnej 


—do klas wyższych gimnazjum z odpowied. 


i klas szk. pow, 


Kandydatów należy zgłaszać w biurze Dy- 
rekcji w godzinach urzędowych, opłacająe 
taksę egzaminaeyjną w wysokości 10 zł. 


ZNZNZNZNZNZI= 

(l! PIERWSZE NAJNOWOCZEŚKIEJSZE KINO ati 
5 SŁOŃCE | | 
TEL 

= HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 
T 

T 


Tyiko 2 dni 


Bunt Podat 


W rolach głównych CLIVE BROOK, ANNA HARDING, KONRAD NAGEL i td. 


Superfilm, który jest szczytem doskonałości pod względem tematu, obsady i wystawy 


Do tego nowy tygodnik Foxa — Następny program Bomby nad Monte Carlo 
EENZWZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNZENZNZNZWZNZN=ZNZN=NZNZNZNZNZNZN= miit 


du) - 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 19 sierpnia br. o godz. 12 sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u 
rózefa i Łucji Chełchowskich w Kołacie: 


1 żniwiarkę i około 5 fur żyta, 
EEA c. Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


ZNZUZNZNZNZN=NZN= 
Dziś Ww esda. diá 17 ag © geirs 8,45 wiecz. i w ezwartek, dnia 18 bm. o godz. 8,45 


RY 


ennonn „VENETIA 


SOLANKOWA 10 


INOWROCŁAW 


f 

H (Nowowybudowany, 3 minuty od Zakła- 
30 pokoi nowocześnie, komfor- 
towo urządzonych, według najnowszej 
higjeny. Telefon w miejscu. Oranżerja 
dla korzystania z promieni słonecznych 
Obszerny ogród zdobniezy. Ceny dla 


każdego przystępne 


przeciąg 6 lat. Warunki 
można przejrzeć w sołec- 
twie. Kaucja licytacyjna 
wynosi 50 złotych 
Przew. Woliński 


Sprzedam korzystnie 
6 morgowe 


A AMAN 


>» z nowemi masywnemi bu- 


S 
dynkami, 
f 24 tucja Mytlewska 


» 
R 


» Sierakowo p. Kowalewo 


S| Soter -monler 


samotny posiadający 10 
D letnią praktykę, obecnie 
w wojsku przyjinie posa- 
dę od 1.9. br. Oferty na- 
Ò leży kierować do admini- 
stracji SE Wąpbrz., 


Ś OUUUUTSTSUUUPSUSUGOSTYS à L. N. 


wa 


814/32 


małż, 


541/32 


premjera superfilmu Foxa p. t.: 


PRZETARG rwósówi 


Dnia 20 sierpnia br. o godz. ii-iej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bolesła- 

umińskiego w Golubiu: 
1 bufet, 1 biurko, 1 stół z 8 krzesłami, 1 kana- 
pe, 10 kur, 10 indyków, zbiór z około 3 mórg 
kartofli i zbiór z około 5 mórg żyta. 


756/32 


(7) Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


REKLAMA- 


to dźwignia przemysłu i handlu 


ao = om 
N=N=I=I 
em == em 


Tylko 2 dni 


ZZ 


